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Napi­sa­nie po­praw­nie tego li­stu za­ję­ło sie­dem lat.
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Rok 50, dy­na­stia elan­tyń­ska

 

Dro­gi Pa­nie Mi­strzu Ca­ra­va­lu,

mam na imię Scar­lett, ale pi­szę ten list w imie­niu mo­jej sio­stry Tel­li. Zbli­ża­ją się jej uro­dzi­ny i bar­dzo by chcia­ła obej­rzeć wy­stę­py Pań­skich gra­czy. Jej uro­dzi­ny przy­pa­da­ją w trzy­dzie­sty siód­my dzień pory wzra­sta­nia i gdy­by Pan przy­je­chał, spra­wił­by Pan jej nie­opi­sa­ną ra­dość. 

 

Peł­na na­dziei,

Scar­lett z Pod­bi­tej Wy­spy Tris­da
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Rok 51, dy­na­stia elan­tyń­ska

 

Dro­gi Pa­nie Mi­strzu Ca­ra­va­lu,

to zno­wu ja, Scar­lett. Czy otrzy­mał Pan mój po­przed­ni list? W tym roku moja sio­stra stwier­dzi­ła, że jest już za duża na świę­to­wa­nie uro­dzin, ale moim zda­niem mówi tak, bo jest jej przy­kro, że ni­g­dy nie przy­pły­nął Pan na Tris­dę. Gdy na­dej­dzie pora wzra­sta­nia, Tel­la skoń­czy dzie­sięć lat, a ja je­de­na­ście. Nie przy­zna się do tego, ale wciąż bar­dzo by chcia­ła zo­ba­czyć Pana i Pań­skich wspa­nia­łych gra­czy.

 

Peł­na na­dziei,

Scar­lett z Pod­bi­tej Wy­spy Tris­da
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Rok 52, dy­na­stia elan­tyń­ska

 

Dro­gi Pa­nie Le­gen­do, Mi­strzu Ca­ra­va­lu,

prze­pra­szam, że prze­krę­ci­łam Pań­ski ty­tuł w po­przed­nich li­stach. Mam na­dzie­ję, że to nie z tego po­wo­du nie przy­pły­nął Pan na Tris­dę. Nie tyl­ko ze wzglę­du na uro­dzi­ny mo­jej młod­szej sio­stry chcia­łam, by przy­wiózł Pan tu swo­ich gra­czy. Ja też bar­dzo bym pra­gnę­ła zo­ba­czyć Ca­ra­val. 

Prze­pra­szam, że ten list jest taki krót­ki, ale oj­ciec się roz­gnie­wa, je­śli się zo­rien­tu­je, że do Pana pi­szę. 

 

Peł­na na­dziei,

Scar­lett z Pod­bi­tej Wy­spy Tris­da
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Rok 52, dy­na­stia elan­tyń­ska

 

Dro­gi Pa­nie Le­gen­do, Mi­strzu Ca­ra­va­lu, 

wła­śnie usły­sza­łam wie­ści i ślę kon­do­len­cje. Choć wciąż nie przy­pły­nął Pan na Tris­dę ani nie od­po­wie­dział na moje li­sty, to wiem, że nie jest Pan mor­der­cą. Z przy­kro­ścią przy­ję­łam wia­do­mość, że przez ja­kiś czas nie bę­dzie Pan po­dró­żo­wał. 

 

Cie­pło po­zdra­wiam,

Scar­lett z Pod­bi­tej Wy­spy Tris­da
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Rok 55, dy­na­stia elan­tyń­ska

 

Dro­gi Mi­strzu Le­gen­do,

czy pa­mię­ta Pan Scar­lett z Pod­bi­tej Wy­spy Tris­da? Wiem, że mi­nę­ło kil­ka lat od mo­je­go ostat­nie­go li­stu. Sły­sza­łam, że zno­wu Pan wy­stę­pu­je ze swo­imi gra­cza­mi. Wiem od sio­stry, że ni­g­dy nie przy­jeż­dża Pan dwa razy w to samo miej­sce, ale od kie­dy od­wie­dził Pan na­sze stro­ny pięć­dzie­siąt lat temu, wie­le się zmie­ni­ło i na­praw­dę nie ma ni­ko­go, kto bar­dziej niż ja chciał­by zo­ba­czyć Pań­skie wy­stę­py.

 

Peł­na na­dziei,

Scar­lett
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Rok 56, dy­na­stia elan­tyń­ska 

 

Dro­gi Mi­strzu Le­gen­do,

sły­sza­łam, że od­wie­dził Pan w ze­szłym roku sto­li­cę Im­pe­rium Wschod­nie­go i zmie­nił ko­lor nie­ba. Czy to praw­da? Chcia­ły­śmy tam po­je­chać z sio­strą, ale nie mo­gły­śmy opu­ścić Tris­dy. Cza­sem wy­da­je mi się, że ni­g­dy nie wy­pro­wa­dzę się z Pod­bi­tej Wy­spy. Chy­ba dla­te­go tak bar­dzo chcia­łam, by zor­ga­ni­zo­wał Pan tu­taj swo­ją grę. Pew­nie nie ma sen­su pro­sić po­now­nie, ale i tak mam na­dzie­ję, że roz­wa­ży Pan wi­zy­tę u nas. 

 

Peł­na na­dziei,

Scar­lett z Pod­bi­tej Wy­spy Tris­da
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Rok 57, dy­na­stia elan­tyń­ska

 

Dro­gi Mi­strzu Le­gen­do,

to mój ostat­ni list. Wkrót­ce wy­cho­dzę za mąż. Naj­le­piej bę­dzie, je­śli w tym roku nie przy­wie­zie Pan tu­taj swo­ich gra­czy. 

Scar­lett Dra­gna
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Rok 57, dy­na­stia elan­tyń­ska

 

Dro­ga Scar­lett Dra­gna z Pod­bi­tej Wy­spy Tris­da,

gra­tu­lu­ję zbli­ża­ją­cych się za­ślu­bin. Przy­kro mi, że nie mogę przy­pły­nąć z mo­imi gra­cza­mi na Tris­dę. W tym roku nie po­dró­żu­je­my. Na­sze ko­lej­ne wy­stę­py obej­rzą tyl­ko oso­by za­pro­szo­ne, ale bar­dzo chciał­bym spo­tkać Cie­bie i Two­je­go na­rze­czo­ne­go, je­śli ja­kimś spo­so­bem uda Wam się opu­ścić wy­spę i do­łą­czyć do nas. Pro­szę, przyj­mij za­łą­czo­ny po­da­rek.

 

 Spod pió­ra Le­gen­dy, Mi­strza Ca­ra­va­lu
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Emo­cje Scar­lett ob­ja­wi­ły się ko­lo­ra­mi ja­śniej­szy­mi niż za­zwy­czaj. Ja­skra­wą czer­wie­nią roz­ża­rzo­nych wę­gli. Ra­do­sną zie­le­nią mło­dziut­kich źdźbeł tra­wy. Sza­lo­ną bar­wą piór ka­nar­ka trze­po­cą­ce­go skrzy­dła­mi. 

Wresz­cie od­pi­sał. 

Jesz­cze raz prze­czy­ta­ła list. I zno­wu. I jesz­cze raz. Śle­dzi­ła wzro­kiem atra­men­to­we za­wi­ja­sy i każ­de za­gię­cie w pie­czę­ci Mi­strza Ca­ra­va­lu przed­sta­wia­ją­cej wpi­sa­ną w słoń­ce gwiaz­dę ze łzą po­środ­ku. Ten sam kształt w for­mie zna­ku wod­ne­go wid­niał na za­łą­czo­nych kart­kach.

To nie był żart.

– Do­na­tel­la! 

Scar­lett pę­dem zbie­gła po scho­dach do becz­kow­ni, w po­szu­ki­wa­niu młod­szej sio­stry. Zna­jo­me aro­ma­ty me­la­sy i dębu wdar­ły się jej do nosa. Jej nie­sfor­na sio­stra za­pa­dła się pod zie­mię.

– Tel­la, gdzie ty się po­dzie­wasz? 

Lam­py oliw­ne rzu­ca­ły mio­do­wą po­świa­tę na bu­tel­ki rumu i licz­ne, do­pie­ro co na­peł­nio­ne drew­nia­ne becz­ki. Idąc, Scar­lett usły­sza­ła jęk­nię­cie i cięż­kie od­de­chy. Pew­nie po ostat­niej scy­sji z oj­cem Tel­la za dużo wy­pi­ła i za­snę­ła na pod­ło­dze.

– Dona...

Głos uwiązł jej w gar­dle.

– Cześć, Scar. 

Tel­la rzu­ci­ła Scar­lett nie­mra­wy uśmiech, bły­ska­jąc bia­ły­mi zę­ba­mi spo­mię­dzy na­puch­nię­tych warg. Jej blond loki o mio­do­wym od­cie­niu były w nie­ła­dzie, a szal zsu­nął się na pod­ło­gę. Scar­lett za­nie­mó­wi­ła na wi­dok mło­de­go że­gla­rza, któ­ry obej­mo­wał Tel­lę w ta­lii. 

– Prze­szko­dzi­łam wam?

– Za­wsze mo­że­my za­cząć od nowa – od­parł że­glarz. Po­cho­dził chy­ba z Im­pe­rium Po­łu­dnio­we­go, bo mó­wił ze śpiew­nym ak­cen­tem, znacz­nie mil­szym dla ucha niż krzy­kli­wa mowa Im­pe­rium Rów­ni­ko­we­go, do któ­rej przy­wy­kła Scar­lett. 

Tel­la za­chi­cho­ta­ła, ale przy­naj­mniej mia­ła tyle przy­zwo­ito­ści, by się za­czer­wie­nić. 

– Sio­strzycz­ko, znasz Ju­lia­na, praw­da?

– Co za miłe spo­tka­nie. – Ju­lian uśmiech­nął się non­sza­lanc­ko, uwo­dzi­ciel­ski jak cień w po­rze spie­ko­ty.

Scar­lett wie­dzia­ła, że uprzej­ma od­po­wiedź po­win­na za­brzmieć mniej wię­cej: „Mnie rów­nież miło cię wi­dzieć”. Nie po­tra­fi­ła jed­nak prze­stać my­śleć o jego dło­niach na bla­do­nie­bie­skiej suk­ni Do­na­tel­li ba­wią­cych się frędz­la­mi od tur­niu­ry, jak­by młod­sza z sióstr Dra­gna była pre­zen­tem, któ­ry Ju­lian czym prę­dzej chciał roz­pa­ko­wać. 

Przy­był na Tris­dę do­pie­ro przed mie­sią­cem. Kie­dy zszedł ze stat­ku na ląd, wy­so­ki i przy­stoj­ny, o zło­to­brą­zo­wej ce­rze, ścią­gnął na sie­bie wzrok nie­mal wszyst­kich ko­biet. Na­wet Scar­lett rzu­ci­ła na nie­go okiem, choć wie­dzia­ła, że nie ma sen­su dłu­żej się w nie­go wpa­try­wać.

– Tel­la, mogę cię pro­sić na chwi­lę? – Scar­lett uprzej­mie ski­nę­ła Ju­lia­no­wi, ale kie­dy tyl­ko zna­la­zła się z sio­strą za rzę­da­mi be­czek, za­py­ta­ła z obu­rze­niem: – Co ty wy­pra­wiasz?

– Sio­strzycz­ko, wy­cho­dzisz za mąż. My­śla­łam, że wiesz, co męż­czy­zna robi z ko­bie­tą. – Tel­la żar­to­bli­wie wy­mie­rzy­ła sio­strze kuk­sań­ca.

– Nie o to mi cho­dzi. Nie mu­szę ci chy­ba mó­wić, co się sta­nie, jak oj­ciec cię przy­ła­pie.

– Wła­śnie dla­te­go nie za­mie­rzam dać mu tej sa­tys­fak­cji.

– Bła­gam, bądź po­waż­na – po­wie­dzia­ła Scar­lett. 

– Je­stem po­waż­na. Jak oj­ciec nas na­kry­je, to na pew­no uda mi się zrzu­cić winę na cie­bie. – Tel­la uśmiech­nę­ła się cierp­ko. – Ale chy­ba nie przy­szłaś tu, żeby o tym roz­ma­wiać. – Jej wzrok po­wę­dro­wał w stro­nę li­stu w ręku Scar­lett.

Mgli­sta po­świa­ta z lam­py pa­dła na me­ta­licz­ne kra­wę­dzie pa­pie­ru, któ­re za­mi­go­ta­ły zło­ci­ście, przy­bie­ra­jąc bar­wę ma­gii, pra­gnień i obiet­nic tego, co mia­ło już wkrót­ce na­dejść. Ta­kim sa­mym bla­skiem za­ja­śniał ad­res na ko­per­cie.

 

Pan­na Scar­lett Dra­gna

Na ad­res Księ­dza Spo­wied­ni­ka

Tris­da

Pod­bi­ta Wy­spa Im­pe­rium Rów­ni­ko­we­go

 

Oczy Tel­li bły­snę­ły, kie­dy zo­ba­czy­ła świe­tli­ste li­te­ry. Sio­stra Scar­lett mia­ła sła­bość do pięk­nych rze­czy i osób, ta­kich jak ten męż­czy­zna cze­ka­ją­cy na nią za becz­ka­mi. Czę­sto, kie­dy Scar­lett gi­nę­ły naj­pięk­niej­sze przed­mio­ty, znaj­do­wa­ła je skrzęt­nie scho­wa­ne w po­ko­ju sio­stry. Ale Tel­la nie wy­cią­gnę­ła ręki po list. Trzy­ma­ła dło­nie na bio­drach, jak­by nie chcia­ła mieć z nim nic wspól­ne­go. 

– Zno­wu hra­bia do cie­bie na­pi­sał? – Ty­tuł ary­sto­kra­tycz­ny wy­po­wie­dzia­ła z ta­kim obrzy­dze­niem, jak­by mó­wi­ła o sa­mym dia­ble.

Scar­lett chcia­ła bro­nić na­rze­czo­ne­go, ale jej sio­stra już wcze­śniej ja­sno wy­ra­zi­ła opi­nię na te­mat ich za­rę­czyn. Dla Tel­li nie mia­ło zna­cze­nia to, że za­aran­żo­wa­ne mał­żeń­stwa były bar­dzo mod­ne w Im­pe­rium Rów­ni­ko­wym i że od wie­lu mie­się­cy prze­zna­czo­ny Scar­lett męż­czy­zna wier­nie słał prze­peł­nio­ne cie­płem li­sty. Tel­li nie mie­ści­ło się w gło­wie to, że jej star­sza sio­stra chce wyjść za ko­goś, kogo ni­g­dy nie wi­dzia­ła na wła­sne oczy. Ale ślub z nie­zna­jo­mym prze­ra­żał Scar­lett znacz­nie mniej niż per­spek­ty­wa po­zo­sta­nia na Tris­dzie. 

– Za­mie­rzasz mi wy­ja­śnić, co to jest? – nie­cier­pli­wi­ła się Tel­la.

– To nie od hra­bie­go – od­par­ła ci­cho Scar­lett, bo nie chcia­ła, żeby że­glarz usły­szał ich roz­mo­wę. – Tyl­ko od Mi­strza Ca­ra­va­lu.

– Od­pi­sał? – Tel­la wy­rwa­ła jej list. – Na zęby boga!

– Ćśśś! – Scar­lett po­pchnę­ła sio­strę w stro­nę be­czek. – Jesz­cze ktoś usły­szy.

– Nie wol­no mi się na­wet ucie­szyć? 

Tel­la wy­cią­gnę­ła trzy bi­le­ty ukry­te za za­pro­sze­niem. W świe­tle lam­py uka­za­ły się zna­ki wod­ne. Przez chwi­lę po­ły­ski­wa­ły na zło­to, jak kra­wę­dzie pa­pie­ru li­sto­we­go, a po­tem na­gle zmie­ni­ły bar­wę na nie­po­ko­ją­cy krwa­wy szkar­łat.

– Wi­dzisz to?

Tel­la wes­tchnę­ła, kie­dy za­wi­ja­sy sre­brzy­stych li­ter tań­czy­ły na stro­nie, ukła­da­jąc się w sło­wa: Za­pro­sze­nie dla Do­na­tel­li Dra­gny z Pod­bi­tych Wysp.

Na dru­gim bi­le­cie po­ja­wi­ło się imię Scar­lett.

Na trze­cim po­ka­za­ły się tyl­ko sło­wa: Za­pro­sze­nie dla jed­nej oso­by. Po­dob­nie jak na po­zo­sta­łych za­pro­sze­niach, na tym rów­nież wid­nia­ła u góry na­zwa wy­spy, o któ­rej Scar­lett ni­g­dy wcze­śniej nie sły­sza­ła. Isla de los Su­eños. 

Do­my­śli­ła się, że to bez­i­mien­ne za­pro­sze­nie jest prze­zna­czo­ne dla jej na­rze­czo­ne­go, i na­gle wy­obra­zi­ła so­bie, jak ro­man­tycz­nie by­ło­by za­raz po ślu­bie obej­rzeć wspól­nie z mał­żon­kiem Ca­ra­val. 

– Och, patrz, jest coś jesz­cze! – pi­snę­ła Tel­la, kie­dy na bi­le­tach po­ja­wia­ły się ko­lej­ne li­nij­ki.

 

Za­pro­sze­nie dla jed­nej oso­by na Ca­ra­val

Głów­na bra­ma za­my­ka się o pół­no­cy trzy­na­ste­go dnia pory wzra­sta­nia, w 57 roku dy­na­stii elan­tyń­skiej. Spóź­nie­ni nie zo­sta­ną do­pusz­cze­ni do udzia­łu w grze i za­prze­pasz­czą szan­sę wal­ki o głów­ną na­gro­dę w po­sta­ci speł­nie­nia jed­ne­go ze swo­ich ży­czeń.

 

– To za trzy dni – za­uwa­ży­ła Scar­lett. 

Emo­cje o ja­skra­wych ko­lo­rach za­mie­ni­ły się w to­wa­rzy­szą­ce jej za­zwy­czaj roz­cza­ro­wa­nie w smut­nym od­cie­niu sza­ro­ści. Nie­po­trzeb­nie się łu­dzi­ła, że jej ma­rze­nie się zi­ści. Może uda­ło­by jej się obej­rzeć Ca­ra­val, gdy­by od­by­wał się za trzy mie­sią­ce albo przy­naj­mniej za trzy ty­go­dnie – ja­kiś czas po ślu­bie. Oj­ciec nie zdra­dził jej do­kład­nej daty ce­re­mo­nii, ale było pew­ne, że nie od­bę­dzie się ona w cią­gu naj­bliż­szych trzech dni. Na­tych­mia­sto­wy wy­jazd był nie tyl­ko nie­moż­li­wy, ale tak­że bar­dzo nie­bez­piecz­ny.

– Po­patrz na te­go­rocz­ną na­gro­dę głów­ną – po­wie­dzia­ła Tel­la. – Ży­cze­nie, któ­re się speł­ni.

– My­śla­łam, że nie wie­rzysz w ży­cze­nia, któ­re się speł­nia­ją.

– A ja my­śla­łam, że bar­dziej się ucie­szysz – od­par­ła Tel­la. – Wie­le osób mo­gło­by za­bić za ta­kie za­pro­sze­nie. 

– Szko­puł w tym, że trze­ba by na­tych­miast opu­ścić wy­spę. – Choć Scar­lett z ca­łe­go ser­ca pra­gnę­ła je­chać na Ca­ra­val, znacz­nie bar­dziej za­le­ża­ło jej te­raz na mał­żeń­stwie. – Żeby do­trzeć tam za trzy dni, mu­sia­ły­by­śmy wy­ru­szyć dzi­siaj.

– Wła­śnie dla­te­go tak się ucie­szy­łam. 

Oczy Tel­li jesz­cze bar­dziej się roz­iskrzy­ły. Kie­dy była szczę­śli­wa, cały świat się roz­pro­mie­niał, a wte­dy Scar­lett też chcia­ła na­brać bla­sku i zga­dzać się na wszyst­kie za­chcian­ki sio­stry. Ale zdą­ży­ła się już prze­ko­nać, jak zdra­dli­wa bywa wia­ra w to, że wszyst­kie pra­gnie­nia się kie­dyś speł­nią.

Scar­lett przy­bra­ła ostrzej­szy ton. Z bó­lem ser­ca mu­sia­ła stłu­mić en­tu­zjazm sio­stry, ale wo­la­ła zro­bić to sama, za­nim ktoś inny wy­rzą­dzi jej znacz­nie więk­szą krzyw­dę. 

– Rum ude­rzył ci do gło­wy? Za­po­mnia­łaś, co zro­bił oj­ciec, kie­dy ostat­nim ra­zem pró­bo­wa­ły­śmy opu­ścić Tris­dę?

Tel­la za­mar­ła. Przez krót­ką chwi­lę wy­glą­da­ła jak mała dziew­czyn­ka, choć z ca­łych sił pró­bo­wa­ła to za­tu­szo­wać. Po­tem rów­nie szyb­ko wy­raz jej twa­rzy się zmie­nił. Na jej ró­żo­wych ustach zno­wu po­ja­wił się uśmiech, a re­zy­gna­cja prze­obra­zi­ła się w en­tu­zjazm. 

– To było wie­le lat temu. Te­raz je­ste­śmy spryt­niej­sze.

– Mamy też wię­cej do stra­ce­nia – przy­po­mnia­ła jej Scar­lett. 

Tel­li ła­twiej było zba­ga­te­li­zo­wać to, co się sta­ło, kie­dy po­przed­nim ra­zem wy­bra­ły się na Ca­ra­val. Scar­lett ni­g­dy nie opo­wie­dzia­ła jej w szcze­gó­łach o kon­se­kwen­cjach ich po­stę­po­wa­nia. Nie chcia­ła, by Tel­lę na każ­dym kro­ku pa­ra­li­żo­wał strach, by żyła z du­szą na ra­mie­niu, wie­dząc, że ich oj­ciec po­tra­fi sto­so­wać rów­nież kary bar­dziej okrut­ne od tych, któ­re za­zwy­czaj im wy­mie­rzał.

– Chy­ba nie bo­isz się o to, że twój ślub zo­sta­nie od­wo­ła­ny? – Tel­la moc­niej ści­snę­ła za­pro­sze­nia. 

– Od­da­waj. – Scar­lett wy­cią­gnę­ła je z ręki sio­stry. – Po­za­gi­nasz rogi.

– Nie zmie­niaj te­ma­tu, Scar­lett. Cho­dzi o ślub?

– Oczy­wi­ście, że nie. Po pro­stu do ju­tra nie uda nam się opu­ścić wy­spy. Na­wet nie wie­my, do­kąd pły­nąć. Ni­g­dy nie sły­sza­łam o Isla de los Su­eños, ale z pew­no­ścią nie na­le­ży ona do Pod­bi­tych Wysp.

– Ja ją znam. – Ju­lian wy­szedł zza be­czek z ru­mem z uśmie­chem świad­czą­cym o tym, że wca­le nie za­mie­rzał prze­pra­szać za pod­słu­chi­wa­nie pry­wat­nej roz­mo­wy.

– To nie two­ja spra­wa. – Scar­lett lek­ce­wa­żą­co mach­nę­ła ręką. 

Ju­lian spoj­rzał na nią zdu­mio­ny, jak­by do tej pory żad­na dziew­czy­na nie ośmie­li­ła się go zi­gno­ro­wać. 

– Pró­bu­ję wam po­móc. Nie sły­sza­łaś o tej wy­spie, bo nie na­le­ży do Im­pe­rium Rów­ni­ko­we­go. Wła­dzy nie spra­wu­je na niej ża­den z pię­ciu im­pe­ra­to­rów. Isla de los Su­eños to pry­wat­na wy­spa Mi­strza Le­gen­dy. Do­tar­cie tam zaj­mie nam dwa dni. Jak chce­cie się tam do­stać, mogę was po­ta­jem­nie wpro­wa­dzić na sta­tek. Za drob­ną opła­tą. – Ju­lian spoj­rzał na trze­cie za­pro­sze­nie. Gę­ste rzę­sy oka­la­ły jego brą­zo­we oczy, któ­rych spoj­rze­nie za­pew­ne spra­wia­ło, że dziew­czy­ny uno­si­ły przed nim rąb­ki suk­ni i otwie­ra­ły ra­mio­na.

W uszach Scar­lett wciąż dźwię­cza­ły sło­wa Tel­li, któ­ra twier­dzi­ła, że nie­je­den za­bił­by za te za­pro­sze­nia. Ju­lian był przy­stoj­ny, ale jego ak­cent świad­czył o tym, że chło­pak po­cho­dzi z Im­pe­rium Po­łu­dnio­we­go, kra­iny po­wszech­nie uwa­ża­nej za wy­ję­tą spod pra­wa.

– Nie – od­par­ła Scar­lett. – Gdy­by nas przy­ła­pa­no, na­ra­zi­ły­by­śmy się na ogrom­ne nie­bez­pie­czeń­stwo.

– Wszyst­ko, co ro­bi­my, jest nie­bez­piecz­ne. Wpad­nie­my w ta­ra­pa­ty, je­śli ktoś nas przy­ła­pie tu­taj na dole z chłop­cem – po­wie­dzia­ła Tel­la. Chy­ba ura­zi­ła Ju­lia­na, na­zy­wa­jąc go chłop­cem, ale nie cze­ka­ła na jego re­ak­cję. – Ni­g­dy nie grze­szy­ły­śmy ostroż­no­ścią. War­to za­ry­zy­ko­wać. Na taką oka­zję cze­ka­łaś przez całe ży­cie, o speł­nie­nie tego ży­cze­nia pro­si­łaś każ­dą spa­da­ją­cą gwiaz­dę, a kie­dy do por­tu wpły­wał sta­tek, mo­dli­łaś się, by na swym ma­gicz­nym po­kła­dzie niósł wy­ko­naw­ców Ca­ra­va­lu. Pra­gniesz tego bar­dziej niż ja.

„To, co sły­sza­łaś o Ca­ra­va­lu, nie wy­trzy­ma po­rów­na­nia z rze­czy­wi­sto­ścią. To coś wię­cej niż tyl­ko gra czy przed­sta­wie­nie te­atral­ne. Na tym świe­cie nie znaj­dziesz ni­cze­go rów­nie ma­gicz­ne­go”. Sło­wa bab­ci dźwię­cza­ły w gło­wie Scar­lett, kie­dy pa­trzy­ła na bi­le­ty. Wszyst­kie za­sły­sza­ne w dzie­ciń­stwie opo­wie­ści o Ca­ra­va­lu na­bra­ły re­al­no­ści. Scar­lett za­wsze wi­dzia­ła ko­lo­ry swo­ich naj­sil­niej­szych emo­cji i te­raz za­pło­nę­ło w niej zło­ci­ste pra­gnie­nie. Przez chwi­lę wy­obra­ża­ła so­bie jak by to było po­pły­nąć na pry­wat­ną wy­spę Mi­strza Le­gen­dy, za­grać, zwy­cię­żyć i wy­po­wie­dzieć ży­cze­nie. Wol­ność wy­bo­ru. Cuda. Ma­gia.

Albo mrzon­ki. Rów­nie pięk­ne, co nie­do­rzecz­ne. 

Po co urze­czy­wist­niać ma­rze­nia? Są tak nie­re­al­ne jak jed­no­roż­ce. W dzie­ciń­stwie Scar­lett wie­rzy­ła w hi­sto­rie o Ca­ra­va­lu, ale po­tem na za­wsze po­że­gna­ła się z baj­ka­mi. Ni­g­dy nie prze­ko­na­ła się na wła­sne oczy, że ma­gia ist­nie­je. Te­raz opo­wie­ści bab­ci wspo­mi­na­ła jako baj­du­rze­nia sta­rusz­ki z wy­bu­ja­łą wy­obraź­nią.

Wciąż ku­si­ły ją wspa­nia­ło­ści Ca­ra­va­lu, ale jed­no­cze­śnie wie­dzia­ła, że żad­ne ma­gicz­ne za­klę­cie nie od­mie­ni jej losu. Je­dy­ną oso­bą zdol­ną dać jej i sio­strze nowe ży­cie był jej na­rze­czo­ny.

Te­raz, z dala od świa­tła, li­te­ry znik­nę­ły i bi­le­ty za­mie­ni­ły się w pu­ste kar­tecz­ki. 

– Tel­lo, nie mo­że­my, to zbyt ry­zy­kow­ne. Je­śli spró­bu­je­my opu­ścić wy­spę... – Scar­lett urwa­ła, kie­dy za­skrzy­pia­ły drzwi do becz­kow­ni. Roz­le­gły się od­gło­sy kro­ków co naj­mniej czte­rech osób w cięż­kich bu­tach. Scar­lett w pa­ni­ce spoj­rza­ła na sio­strę. 

Tel­la za­klę­ła i ge­stem po­ka­za­ła Ju­lia­no­wi, by się scho­wał.

– Nie trze­ba się przede mną ukry­wać. 

Gu­ber­na­tor Dra­gna zszedł po scho­dach. Cięż­ki za­pach per­fum, któ­ry­mi suto skro­pił swój sur­dut, był sil­niej­szy niż ostra woń uno­szą­ca się w ca­łym po­miesz­cze­niu. Scar­lett szyb­ko wsu­nę­ła list do kie­sze­ni suk­ni. Za jej oj­cem krok w krok szło trzech straż­ni­ków.

– Chy­ba się nie zna­my. – Igno­ru­jąc cór­ki, wy­cią­gnął do Ju­lia­na dłoń w rę­ka­wicz­ce w ko­lo­rze śliw­ko­wym, ko­ja­rzą­cym się z wła­dzą i si­nia­ka­mi. Ale przy­naj­mniej wło­żył rę­ka­wicz­ki. Gu­ber­na­tor Dra­gna, wcie­le­nie szy­ku i ele­gan­cji, za­wsze ubie­rał się nie­na­gan­nie. I tym ra­zem miał na so­bie uszy­ty na mia­rę czar­ny sur­dut i ka­mi­zel­kę w pur­pu­ro­we pasy. Już kil­ka lat temu prze­kro­czył czter­dziest­kę, ale w prze­ci­wień­stwie do więk­szo­ści męż­czyzn nie ob­rósł tłusz­czem. Zgod­nie z obo­wią­zu­ją­cą modą zwią­zy­wał blond wło­sy czar­ną ak­sa­mit­ką, re­gu­lo­wał brwi i za­pu­ścił bród­kę. 

Ju­lian był od nie­go wyż­szy, ale gu­ber­na­tor i tak pa­trzył na nie­go z góry. Scar­lett za­uwa­ży­ła, jak oj­ciec przy­glą­da się jego brą­zo­we­mu po­pla­mio­ne­mu płasz­czo­wi i bry­cze­som nie­dba­le wpusz­czo­nym w cho­lew­ki wy­so­kich bu­tów. O jego pew­no­ści sie­bie świad­czy­ło to, że nie za­wa­hał się wy­cią­gnąć dło­ni do gu­ber­na­to­ra, choć nie miał rę­ka­wi­czek. 

– Miło mi pana po­znać, sir. Na­zy­wam się Ju­lian Mar­re­ro.

– Gu­ber­na­tor Mar­cel­lo Dra­gna. – Męż­czyź­ni uści­snę­li so­bie ręce. Ju­lian pró­bo­wał od­su­nąć dłoń, ale gu­ber­na­tor moc­no go trzy­mał. – Chy­ba nie miesz­kasz na wy­spie?

Tym ra­zem Ju­lian się za­wa­hał.

– Nie, sir, je­stem że­gla­rzem. Pierw­szym ofi­ce­rem na „El Beso Do­ra­do”.

– A więc wpa­dłeś do nas tyl­ko na chwi­lę. – Gu­ber­na­tor się uśmiech­nął. – Lu­dzi mo­rza za­wsze wi­ta­my z otwar­ty­mi ra­mio­na­mi. Dzię­ki nim roz­wi­ja się na­sza go­spo­dar­ka. Nie­ma­ło nam pła­cą za ko­rzy­sta­nie z por­tu i spo­ro wy­da­ją w trak­cie wi­zyt. A te­raz po­wiedz, sma­ko­wał ci mój rum? – Po­ka­zał na becz­kow­nię. – Bo chy­ba przy­sze­dłeś tu po to, żeby go skosz­to­wać? – Ju­lian nie od­po­wie­dział od razu, ale gu­ber­na­tor nie da­wał za wy­gra­ną. – Nie przy­padł ci do gu­stu?

– Nie, sir. To zna­czy, tak, sir – po­pra­wił się Ju­lian. – Wszyst­ko, cze­go skosz­to­wa­łem, mi sma­ko­wa­ło.

– Moje cór­ki też?

Scar­lett ska­mie­nia­ła z prze­ra­że­nia.

– Nie wy­czu­wam rumu w two­im od­de­chu – po­wie­dział gu­ber­na­tor Dra­gna. – Wiem też, że nie ze­szli­ście tu­taj, żeby za­grać w kar­ty albo się po­mo­dlić. Przy­znaj się, któ­rej z mo­ich có­rek skosz­to­wa­łeś?

– Och, nie, sir. To nie tak. – Ju­lian po­krę­cił gło­wą, otwie­ra­jąc sze­ro­ko oczy, jak­by chciał po­wie­dzieć, że ni­g­dy nie do­pu­ścił­by się tak ha­nieb­ne­go czy­nu.

– To była Scar­lett – wtrą­ci­ła się Tel­la. – Ze­szłam na dół i przy­ła­pa­łam ich na go­rą­cym uczyn­ku.

Scar­lett prze­klę­ła w du­chu swo­ją głu­pią sio­strę.

– Oj­cze, nie słu­chaj jej. To ona za­wi­ni­ła, a ja ich przy­ła­pa­łam.

Tel­la zro­bi­ła się cała czer­wo­na.

– Scar­lett, nie kłam. Tyl­ko po­gar­szasz spra­wę.

– Nie kła­mię! Oj­cze, to była Tel­la. Na­praw­dę są­dzisz, że zro­bi­ła­bym coś ta­kie­go na kil­ka ty­go­dni przed za­mąż­pój­ściem?

– Oj­cze, nie wierz jej – prze­rwa­ła jej Tel­la. – Sły­sza­łam jak szep­cze, że to jej po­mo­że uko­ić ner­wy przed ślu­bem.

– To ko­lej­ne kłam­stwo...

– Dość tego! – Gu­ber­na­tor spoj­rzał na Ju­lia­na, któ­re­go opa­lo­ną rękę wciąż moc­no ści­skał dło­nią w wy­per­fu­mo­wa­nej rę­ka­wicz­ce. – Moje cór­ki jak zwy­kle kła­mią jak z nut, ale z pew­no­ścią mogę li­czyć na two­ją uczci­wość. A za­tem, mło­dy czło­wie­ku, po­wiedz mi, z któ­rą z mo­ich có­rek tu­taj zsze­dłeś? 

– Wy­da­je mi się, że to ja­kaś po­mył­ka...

– Ja nie po­peł­niam po­my­łek – prze­rwał mu gu­ber­na­tor Dra­gna. – Dam ci jesz­cze jed­ną szan­sę, byś wy­znał praw­dę, w prze­ciw­nym ra­zie...

Straż­ni­cy gu­ber­na­to­ra zbli­ży­li się o krok.

Ju­lian spoj­rzał na Tel­lę.

Ta nie­zau­wa­żal­nie po­krę­ci­ła gło­wą, bez­gło­śnie wy­po­wia­da­jąc imię sio­stry.

Scar­lett pró­bo­wa­ła zwró­cić na sie­bie uwa­gę Ju­lia­na, by dać mu do zro­zu­mie­nia, jak wiel­ki po­peł­nia błąd, ale za­nim jesz­cze otwo­rzył usta, zo­ba­czy­ła w jego oczach, że już pod­jął de­cy­zję. 

– To była Scar­lett.

Co za zu­chwa­lec. Nie wie­dział, że wy­świad­cza Tel­li niedź­wie­dzią przy­słu­gę.

Gu­ber­na­tor pu­ścił Ju­lia­na i zdjął na­per­fu­mo­wa­ne śliw­ko­we rę­ka­wicz­ki.

– Ostrze­ga­łem cię – po­wie­dział do Scar­lett. – Wie­dzia­łaś, co się sta­nie, je­śli mnie nie po­słu­chasz.

– Oj­cze, bła­gam, to był tyl­ko je­den mały ca­łus. 

Pró­bo­wa­ła osło­nić sio­strę, ale straż­nik od­cią­gnął Scar­lett w stro­nę be­czek, chwy­cił ją za łok­cie i wy­krę­cił jej ręce. To Tel­lę cze­ka­ły przy­kre kon­se­kwen­cje. Kie­dy jed­na z sióstr oka­zy­wa­ła nie­po­słu­szeń­stwo gu­ber­na­to­ro­wi Dra­gnie, on wy­mie­rzał karę dru­giej.

Na pal­cach pra­wej dło­ni gu­ber­na­tor no­sił dwa duże sy­gne­ty, je­den z kwa­dra­to­wym ame­ty­stem, a dru­gi z ostro wy­szli­fo­wa­nym bry­lan­tem. Okrę­cił je wo­kół pal­ców, pod­niósł rękę i ude­rzył Tel­lę w twarz.

– Nie! To ja za­wi­ni­łam! – krzy­cza­ła Scar­lett, choć do­brze wie­dzia­ła, że tyl­ko po­gar­sza sy­tu­ację.

Oj­ciec wy­mie­rzył Tel­li jesz­cze je­den po­li­czek.

– To za kłam­stwo – oznaj­mił. 

Dru­gie ude­rze­nie było moc­niej­sze. Tel­la osu­nę­ła się na ko­la­na, a po jej po­licz­ku po­pły­nę­ła struż­ka krwi.

Gu­ber­na­tor Dra­gna z sa­tys­fak­cją zro­bił krok do tyłu. Wy­tarł dłoń o mun­dur jed­ne­go z żoł­nie­rzy. Spoj­rzał na Scar­lett. Na­gle wy­dał jej się wyż­szy niż przed chwi­lą, a ona jak­by zma­la­ła. Oj­ciec nie mógł jej skrzyw­dzić bar­dziej, niż ka­zać jej pa­trzeć na cier­pie­nie sio­stry. 

– Nie za­wiedź mnie po raz ko­lej­ny.

– Wy­bacz, oj­cze, po­błą­dzi­łam z głu­po­ty. – To było jej naj­szczer­sze wy­zna­nie tego po­ran­ka. Wpraw­dzie Ju­lian nie pró­bo­wał jej po­sma­ko­wać, ale po raz ko­lej­ny nie uda­ło jej się ochro­nić sio­stry. – To się nie po­wtó­rzy.

– Obyś do­trzy­ma­ła sło­wa. – Gu­ber­na­tor za­ło­żył rę­ka­wicz­ki, się­gnął do kie­sze­ni sur­du­ta i wy­cią­gnął zło­żo­ny na pół list. – Chy­ba nie po­wi­nie­nem ci go da­wać, ale może dzię­ki nie­mu przy­po­mnisz so­bie, jak wie­le masz do stra­ce­nia. Twój ślub od­bę­dzie się za dzie­sięć dni od dziś, pod ko­niec ty­go­dnia, dwu­dzie­ste­go dnia pory wzra­sta­nia. Je­śli coś po­krzy­żu­je te pla­ny, krew po­le­je się nie tyl­ko z po­licz­ka two­jej sio­stry.








3

Scar­lett wciąż czu­ła per­fu­my ojca pa­su­ją­ce do ko­lo­ru rę­ka­wi­czek. Jesz­cze dłu­go po wyj­ściu gu­ber­na­to­ra wo­kół Tel­li uno­sił się za­pach any­żu i la­wen­dy prze­ła­ma­ny wo­nią przy­wo­dzą­cą na myśl gni­ją­ce śliw­ki. Scar­lett sie­dzia­ła przy sio­strze, cze­ka­jąc, aż po­ko­jów­ka przy­nie­sie opa­trun­ki i przy­bo­ry me­dycz­ne.

– Trze­ba było po­wie­dzieć praw­dę – zga­ni­ła Tel­lę. – Mnie nie ude­rzył­by tak moc­no. Za dzie­sięć dni mam ślub. 

– Na­wet gdy­by cię nie spo­licz­ko­wał, skrzyw­dził­by cię w inny spo­sób. Na przy­kład mógł­by zła­mać ci pa­lec, że­byś nie do­koń­czy­ła szyć ślub­nej koł­dry. – Tel­la za­mknę­ła oczy i opar­ła się o becz­kę rumu. Jej po­li­czek przy­brał ohyd­ną bar­wę rę­ka­wicz­ki ojca. – To ja za­słu­ży­łam na karę, a nie ty.

– Nikt nie za­słu­gu­je na ta­kie trak­to­wa­nie – wtrą­cił się Ju­lian, któ­ry od wyj­ścia gu­ber­na­to­ra za­cho­wy­wał mil­cze­nie. – Chciał­bym...

– Da­ruj so­bie – prze­rwa­ła mu Scar­lett. – Two­je prze­pro­si­ny nie wy­le­czą jej rany. 

– Nie za­mie­rza­łem prze­pra­szać. – Ju­lian mó­wił wol­no, jak­by uważ­nie do­bie­rał sło­wa. – Chciał­bym zło­żyć wam nową pro­po­zy­cję. Za­bio­rę was na wy­spę za dar­mo, je­śli tyl­ko ze­chce­cie wy­je­chać. Mój sta­tek wy­ru­sza z por­tu ju­tro o świ­cie. Znajdź­cie mnie, je­śli zmie­ni­cie zda­nie. – Spoj­rzał na Scar­lett i Tel­lę, a po­tem wy­szedł po scho­dach. 

– Nie – oświad­czy­ła zde­cy­do­wa­nie Scar­lett, prze­czu­wa­jąc, co jej młod­sza sio­stra za chwi­lę po­wie. – Je­śli znik­nie­my, po na­szym po­wro­cie roz­pę­ta się pie­kło. 

– Nie za­mie­rzam wra­cać. – Tel­la otwo­rzy­ła oczy. Były peł­ne łez, ale cza­iła się w nich dzi­ka de­ter­mi­na­cja. 

Scar­lett czę­sto mia­ła sio­strze za złe jej im­pul­syw­ność, ale jed­no­cze­śnie do­sko­na­le wie­dzia­ła, że je­śli Tel­la coś po­sta­no­wi, to nic nie od­wie­dzie jej od po­wzię­te­go za­mia­ru. Te­raz uświa­do­mi­ła so­bie, że pod­ję­ła de­cy­zję, za­nim jesz­cze przy­szedł list od Mi­strza Ca­ra­va­lu. To dla­te­go spo­tka­ła się z Ju­lia­nem. Kie­dy wy­cho­dził, na­wet nie za­re­ago­wa­ła, jak­by jej na nim zu­peł­nie nie za­le­ża­ło. Chcia­ła po­znać że­gla­rza, któ­ry za­bie­rze ją z Tris­dy. A te­raz Scar­lett dała jej po­wód do opusz­cze­nia ro­dzin­ne­go domu.

– Sio­strzycz­ko, też po­win­naś wy­je­chać – po­wie­dzia­ła Tel­la. – Wy­da­je ci się, że hra­bia cię ura­tu­je i ochro­ni, ale co zro­bisz, je­śli oka­że się jesz­cze gor­szy niż oj­ciec?

– To do­bry czło­wiek – upie­ra­ła się Scar­lett. – Prze­ko­na­ła­byś się o tym, gdy­byś prze­czy­ta­ła choć je­den z jego li­stów. To praw­dzi­wy dżen­tel­men. Obie­cał po­móc nam obu.

– Och, sio­strzycz­ko. – Tel­la uśmiech­nę­ła się bez krzty ra­do­ści, jak­by ci­snę­ło jej się na usta coś, co wo­la­ła­by prze­mil­czeć. – Sko­ro to taki dżen­tel­men, to cze­mu tak nie­wie­le ci o so­bie opo­wie­dział? Wiesz tyl­ko, że to hra­bia, ale nie znasz na­wet jego na­zwi­ska.

– To nie jego wina. Nasz oj­ciec utrzy­mu­je jego toż­sa­mość w ta­jem­ni­cy, żeby nas kon­tro­lo­wać. – Nie­zbi­cie do­wo­dził tego list w rę­kach Scar­lett. – Sama zo­bacz. – Wrę­czy­ła sio­strze wia­do­mość.
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Pierw­szy dzień pory wzra­sta­nia

Rok 57, dy­na­stia elan­tyń­ska

 

Naj­droż­sza Scar­lett,

to mój ostat­ni list. Wkrót­ce wsią­dę na sta­tek i wy­ru­szę na Pod­bi­te Wy­spy. Twój oj­ciec chce, by data na­sze­go ślu­bu po­zo­sta­ła nie­spo­dzian­ką, ale pro­si­łem go, by prze­ka­zał Ci ni­niej­szą wia­do­mość, wy­da­je mi się bo­wiem, że na­sze pierw­sze spo­tka­nie i tak bę­dzie dla nas du­żym prze­ży­ciem. Są­dząc po tym, co o To­bie do tej pory sły­sza­łem, ocze­ku­ję mi­łe­go za­sko­cze­nia.

Kie­dy pi­szę te sło­wa, po­ko­jów­ki przy­go­to­wu­ją apar­ta­ment go­ścin­ny dla Two­jej młod­szej sio­stry. My­ślę, że obie bę­dzie­cie bar­dzo szczę­śli­we w Va­len­dzie...

 



 

Resz­ty stro­ny bra­ko­wa­ło. Wraz z ode­rwa­ną przez gu­ber­na­to­ra dol­ną czę­ścią li­stu znik­nę­ła pie­częć, dzię­ki któ­rej Scar­lett od­ga­dła­by, kogo prze­zna­czo­no jej na męża. 

„Ko­lej­na z jego po­kręt­nych gie­rek”.

Cza­sem Scar­lett wy­da­wa­ło się, że oj­ciec za­mknął Tris­dę ze wszyst­ki­mi miesz­kań­ca­mi pod ol­brzy­mią szkla­ną ko­pu­łą, ob­ser­wo­wał ich z góry, a tych, któ­rzy zna­leź­li się na nie­wła­ści­wym miej­scu, prze­no­sił lub usu­wał. Jej świat przy­po­mi­nał ogrom­ną grę plan­szo­wą, a gu­ber­na­to­ro­wi wy­da­wa­ło się, że wy­da­jąc star­szą cór­kę za mąż, wy­ko­nu­je przed­ostat­ni ruch na dro­dze do zdo­by­cia wszyst­kie­go, na czym mu tak bar­dzo za­le­ża­ło. 

Han­dlu­jąc ru­mem i za­wie­ra­jąc szem­ra­ne trans­ak­cje na czar­nym ryn­ku, oj­ciec stał się po­sia­da­czem naj­więk­sze­go ma­jąt­ku na Tris­dzie. Na­le­ża­ła ona jed­nak do Pod­bi­tych Wysp, a gu­ber­na­to­ro­wi ma­rzy­ły się więk­sza wła­dza i po­wszech­ny sza­cu­nek. Bez wzglę­du na to, jaką zbił for­tu­nę, re­gen­ci i ary­sto­kra­ci z Im­pe­rium Rów­ni­ko­we­go mie­li go za nic.

Wpraw­dzie Tris­da, wraz z po­zo­sta­ły­mi czte­re­ma czę­ścia­mi Pod­bi­tych Wysp, już od sześć­dzie­się­ciu lat na­le­ża­ła do Im­pe­rium Rów­ni­ko­we­go, ale wy­spia­rzy wciąż uwa­ża­no za gru­biań­skich i nie­wy­kształ­co­nych pro­sta­ków, któ­rzy nie­wie­le się zmie­ni­li od cza­su, kie­dy ich kraj pod­bi­ło Im­pe­rium. Oj­ciec Scar­lett spo­dzie­wał się, że wy­da­jąc cór­kę za ary­sto­kra­tę, zy­ska po­wszech­ne po­wa­ża­nie, a wraz z nim zdo­bę­dzie upra­gnio­ną wła­dzę.

– To ni­cze­go nie do­wo­dzi – po­wie­dzia­ła Tel­la. 

– Hra­bia spra­wia wra­że­nie czło­wie­ka przy­zwo­ite­go, tak­tow­ne­go i...

– Ła­two uda­wać dżen­tel­me­na, pi­sząc uprzej­me li­sty. Do­brze wiesz, że wszy­scy, z któ­ry­mi oj­ciec do­bi­ja tar­gu, to pod­łe kre­atu­ry. 

– Nie mów tak. 

Scar­lett wy­rwa­ła Tel­li li­ścik. Jej sio­stra się my­li­ła. Na­wet rów­ny, sta­ran­ny cha­rak­ter pi­sma hra­bie­go świad­czył o jego ła­god­nym uspo­so­bie­niu. Gdy­by jej los nie le­żał mu na ser­cu, nie pi­sał­by tak czę­sto, by po­móc jej oswo­ić lęk. Nie obie­cał­by, że za­bie­rze Tel­lę do Va­len­dy, sto­li­cy Im­pe­rium Elan­tyń­skie­go, do­kąd nie się­ga­ła wła­dza ich ojca. W głę­bi du­szy Scar­lett prze­czu­wa­ła, że hra­bia nie speł­ni wszyst­kich jej ocze­ki­wań, ale i tak wo­la­ła żyć u jego boku niż w ro­dzin­nym domu. Zresz­tą zlek­ce­wa­że­nie woli gu­ber­na­to­ra wią­za­ło się ze zbyt du­żym ry­zy­kiem. Wciąż dźwię­cza­ły jej w uszach jego sło­wa: „Je­śli coś po­krzy­żu­je te pla­ny, krew po­le­je się nie tyl­ko z po­licz­ka two­jej sio­stry”.

Scar­lett nie za­mie­rza­ła re­zy­gno­wać z mał­żeń­stwa tyl­ko po to, żeby zy­skać szan­sę na wy­po­wie­dze­nie jed­ne­go ży­cze­nia po za­koń­cze­niu Ca­ra­va­lu.

– Tel­lo, je­śli sa­mo­wol­nie opu­ści­my wy­spę, oj­ciec bę­dzie nas ści­gał choć­by na kra­niec świa­ta.

– Przy­naj­mniej po­zwie­dza­my od­le­głe kra­iny – od­par­ła Tel­la. – Wolę umrzeć, niż żyć uwię­zio­na tu­taj albo w domu hra­bie­go.

– Chy­ba nie mó­wisz po­waż­nie – ofuk­nę­ła sio­strę Scar­lett. 

Iry­to­wa­ła się, kie­dy Tel­la skła­da­ła tak nie­roz­waż­ne de­kla­ra­cje. Bała się, że sio­stra w głę­bi du­szy pra­gnie śmier­ci. O wie­le za czę­sto z ust Tel­li pa­da­ły sło­wa: „Wolę umrzeć”. Za­po­mnia­ła też chy­ba, jak nie­bez­piecz­ny jest świat. Bab­cia opo­wia­da­ła im nie tyl­ko o Ca­ra­va­lu, ale tak­że o tym, co przy­tra­fia­ło się mło­dym ko­bie­tom, któ­re wy­mknę­ły się spod ro­dzin­nej ku­ra­te­li. Pró­bo­wa­ły się usa­mo­dziel­nić, wy­da­wa­ło im się, że zdo­bę­dą po­rząd­ny fach, a koń­czy­ły w domu pu­blicz­nym albo w przy­tuł­ku, ży­jąc w wa­run­kach uwła­cza­ją­cych ludz­kiej god­no­ści.

– Za bar­dzo się wszyst­kim przej­mu­jesz. – Tel­la sta­nę­ła na chwiej­nych no­gach. 

– Co ro­bisz?

– Nie za­mie­rzam już dłu­żej cze­kać na po­ko­jów­kę. Przez go­dzi­nę bę­dzie się nade mną uża­la­ła, opa­tru­jąc mi twarz, a po­tem po­ło­ży mnie na cały dzień do łóż­ka. – Pod­nio­sła z pod­ło­gi man­tyl­kę i za­ło­ży­ła ją na gło­wę, by za­sło­nić si­nia­ki na twa­rzy. – Je­śli mam wy­ru­szyć ju­tro z Ju­lia­nem w po­dróż, to mu­szę się za­jąć kil­ko­ma spra­wa­mi. Po­win­nam na przy­kład dać mu znać, że spo­tkam się z nim o świ­cie.

– Za­cze­kaj! Nie prze­my­śla­łaś tej de­cy­zji. 

Scar­lett ru­szy­ła za sio­strą, ale ta wy­mknę­ła jej się i wbie­gła na górę po scho­dach. 

Na ze­wnątrz po­wie­trze było gę­ste jak zupa, uno­sił się w nim wil­got­ny, sło­na­wy i stę­chły za­pach po­po­łu­dnia. Do kuch­ni do­star­czo­no ryby. Scar­lett czu­ła przy­krą woń w ca­łym domu, kie­dy bie­gła za Tel­lą po te­ra­ko­to­wych po­sadz­kach pod bia­ły­mi ar­ka­da­mi. 

Ich ojcu dom wiecz­nie wy­da­wał się za mały. Le­żał na obrze­żach mia­sta na te­re­nach tak roz­le­głych, że moż­na było go sta­le po­więk­szać. Do­bu­do­wy­wa­no ko­lej­ne skrzy­dła z po­ko­ja­mi go­ścin­ny­mi. Po­wsta­wa­ły nowe dzie­dziń­ce i se­kret­ne przej­ścia, któ­ry­mi wno­szo­no szmu­glo­wa­ny al­ko­hol i inne za­ka­za­ne to­wa­ry. Scar­lett i Tel­li za­bro­nio­no wcho­dzić do wie­lu no­wych po­miesz­czeń. Gdy­by oj­ciec przy­ła­pał je na tym, jak bie­ga­ją po ca­łej po­sia­dło­ści, z pew­no­ścią ka­zał­by im wy­chło­stać sto­py. Ale ból pięt i pal­ców był ni­czym w po­rów­na­niu z karą, jaką wy­mie­rzył­by cór­kom, gdy­by się do­wie­dział, że Tel­la za­mie­rza opu­ścić wy­spę. 

Po­ran­na mgła, któ­ra jesz­cze nie opa­dła, nie uła­twia­ła Scar­lett po­szu­ki­wań. Raz po raz tra­cąc sio­strę z oczu w naj­bar­dziej za­mglo­nych ko­ry­ta­rzach, wy­obra­ża­ła so­bie, że już ni­g­dy jej nie zo­ba­czy. Na­gle za­uwa­ży­ła rą­bek nie­bie­skiej suk­ni na scho­dach pro­wa­dzą­cych do naj­wy­żej po­ło­żo­ne­go po­miesz­cze­nia w ca­łej po­sia­dło­ści, gdzie mie­ścił się kon­fe­sjo­nał. Wy­so­ka wie­ża z bia­łe­go ka­mie­nia ja­śnia­ła w słoń­cu tak, że wi­dać ją było z dru­gie­go koń­ca mia­sta. Gu­ber­na­tor Dra­gna dbał o opi­nię czło­wie­ka po­boż­ne­go, choć tak na­praw­dę nie zwie­rzył­by się ni­ko­mu ze swo­ich nie­cnych po­stęp­ków. Wie­ża była jed­nym z nie­wie­lu miejsc na ca­łej wy­spie, do któ­rych rzad­ko za­glą­dał, dla­te­go ide­al­nie nada­wa­ła się na skryt­kę na se­kret­ne li­sty.

Scar­lett przy­spie­szy­ła kro­ku i do­go­ni­ła sio­strę u szczy­tu scho­dów, w pół­ko­li­stym holu z rzeź­bio­ny­mi drew­nia­ny­mi drzwia­mi pro­wa­dzą­cy­mi do kon­fe­sjo­na­łu.

 – Stój! – za­wo­ła­ła. – Je­śli na­pi­szesz do tego że­gla­rza, opo­wiem o wszyst­kim ojcu!

Po­stać na­tych­miast się za­trzy­ma­ła. Kie­dy mgła opa­dła i dziew­czy­na się od­wró­ci­ła, Scar­lett za­mar­ła. Ja­sne świa­tło sło­necz­ne za­la­ło nie­wiel­ki hol, oświe­tla­jąc mło­dą ko­bie­tę w nie­bie­skiej suk­ni i chu­st­ce na gło­wie. Strój upo­dab­niał ją do Tel­li. 

Scar­lett mu­sia­ła przy­znać, że jej sio­stra po­tra­fi­ła po mi­strzow­sku my­lić tro­py. Po kar­ku po­pły­nę­ła jej struż­ka zim­ne­go potu na samą myśl o tym, że w tej chwi­li Tel­la wy­kra­da za­pa­sy z jed­nej ze spi­żar­ni, przy­go­to­wu­jąc się do uciecz­ki z Ju­lia­nem. 

Scar­lett po­sta­no­wi­ła w inny spo­sób po­krzy­żo­wać jej pla­ny.

Wie­dzia­ła, że Tel­la na ja­kiś czas ją znie­na­wi­dzi, ale nie mo­gła po­zwo­lić na to, by sio­stra zmar­no­wa­ła so­bie ży­cie z po­wo­du Ca­ra­va­lu. Prze­cież mał­żeń­stwo Scar­lett ura­to­wa­ło­by je obie. Gdy­by jed­nak do nie­go nie do­szło, cze­kał­by je strasz­ny los.

Scar­lett po­szła za mło­dą no­wi­cjusz­ką do kon­fe­sjo­na­łu. W nie­wiel­kim okrą­głym po­miesz­cze­niu w głu­chej ci­szy sły­chać było tyl­ko nie­mra­we skwier­cze­nie kno­tów. Gru­be ocie­ka­ją­ce wo­skiem świe­ce sta­ły wzdłuż ka­mien­nych ścian, oświe­tla­jąc go­be­li­ny przed­sta­wia­ją­ce świę­tych w ago­nii, a za­ku­rzo­ne ze­schnię­te kwia­ty wy­dzie­la­ły stę­chłą woń. Scar­lett za­swę­dział nos. Mi­nę­ła rząd drew­nia­nych ła­wek i po­de­szła do oł­ta­rza. Le­ża­ły na nim kart­ki, na któ­rych grzesz­ni­cy spi­sy­wa­li swo­je prze­wi­ny.

Scar­lett była w tej ka­plicz­ce po raz pierw­szy sie­dem lat wcze­śniej, po znik­nię­ciu mat­ki. Nie wie­dzia­ła, że spo­wia­da­no się tu­taj, prze­ka­zu­jąc pi­sem­ne wy­zna­nie grze­chów księ­dzu, któ­ry pod­pa­lał kart­ki. Tak jak gu­ber­na­tor, mat­ka Scar­lett Pa­lo­ma, nie była re­li­gij­na. Ale kie­dy znik­nę­ła z Tris­dy, jej zde­spe­ro­wa­ne cór­ki nie mia­ły do kogo zwró­cić się o po­moc i przy­cho­dzi­ły tu­taj, żeby mo­dlić się o ry­chły po­wrót mat­ki.

Oczy­wi­ście ich proś­by nie zo­sta­ły wy­słu­cha­ne, ale księ­ża w inny spo­sób im się przy­słu­ży­li. Sio­stry od­kry­ły, że po­tra­fi­li bar­dzo dys­kret­nie prze­ka­zy­wać in­for­ma­cje. 

Na jed­nej z kar­tek Scar­lett sta­ran­nie na­pi­sa­ła wia­do­mość.

 


Mu­si­my się dzi­siaj zo­ba­czyć. Spo­tkaj­my się na pla­ży Del Ojos. O pierw­szej po pół­no­cy. To bar­dzo waż­ne.
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Za­nim prze­ka­za­ła ją księ­dzu wraz z hoj­nym dat­kiem, za­adre­so­wa­ła li­ścik, ale nie opa­trzy­ła go pod­pi­sem. Za­miast imie­nia na­ry­so­wa­ła ser­ce. Mia­ła na­dzie­ję, że to wy­star­czy.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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